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(Prochy Juljusza Słowackiego w stolicy 
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Dzień wczorajszy był potężną manifestacją ku czci nieśmiertelnego autora „Króla Ducha*. 


Warszawa, 26 czerwca, 

© Na długo przed przybyciem statku, 
| Wiozącego trumnę ze szczątkami Slowa- 
| Klego, poczęły slę gromadzić nad Wisłą 
ziały wojskowe i delegacje ze sztan- 
ami, stowarzyszeń, młodzieży szkol- 
tej, piśmiennictwa, literatury, nauki. Spe 
Siaina przystań, dó której przybyć miał 
Mtek urządzona została w pobliżu mo- 
Stu Poniatowskiego. Przystań tę udeko- 
3 „owaną bogato zielenią i flagami narodo- 
“Pemi, zajęli przedstawiciele rządu, sejmu 
Senatu, oraz członkowie komitetu wy- 
4 wnawczego. , 

a punktualnie o godzinie 6 ukazał się 
łatek, wiozący trumnę ze szczątkami 
Poety, Towarzyszyła im flotylla łódek 
„w. wioślarskiego, które po południu 
rza się na spolkanie statku. Przy 
b więkach marsza żałobnego statek przy 
| | do przystani, Zgromadzone tłumy ob- 
 ażyły głowy, Na statek wkroczyli 
Członkowie komitetu wykonawczego, 
t ód czterech płonących żniczy na ka- 
tafalku obciągniętym czerwienią spoczy= 
wała trumna ze zwłokami wieszcza. 

Po ch wili zdjeli je żałobnicy i włoży» 
nna barki członków komitetu i Straży 
 Biśmiennictwa polskiego, którzy znieśli 
$ ną brzeg, gdzie złożyli na 8-mio kon- 
Wm rydwanie. 

p. Wojska sprezentowały broń. Na try- 

bite wszedł senior piśmienictwa polskie 
ką Zenon Przemyski (Miriam). W głę- 
kiej ciszy zabrzmiały stowa przemó- 


"enia, witającego wieszcza. 
Je 


-Konduki żałobny 


„Po przemówieniach przy dźwiękach 
Mrkiestr wdruszył kondukt. Na czele 
Postępował szwadron szwoleżerów, ba- 
a armat i kompania piechoty, następ- 
ky Saly delegacie z wieńcami. Wśród 
 lkudziesięciu wieńców zwracały uwa- 
kę: wieniec od rządu Rzpiitej, wieniec 
„U sejmu i senatu, srebrny wieniec od li- 
_ kratury oraz od Poionji amerykańskiej. 
o- Wszystkie domy, przyozdobione fla- 
kak Latarnie na ulicach zapalono, w 0- 
żę ach światła, na ulicach tłumy. Wyso- 
(0 wzniesiona na szkarlatem obitym 
wanie przepasanym flagą biało-czer- 
| "Woną, wśród ciszy płynęła hebanowa 
A trumna. 
„W chwili gdy rywan dosiegnął kolu- 
pay KANE ze ać ea kościołów 
„grzmiały dzwony. Z Zamku z odkry= 
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| Boejaliści francuscy w o- 
tonie ustaw wojskowych 


JH Paryż, 26 czerwca. 
| | Rada Narodowa frakcji partii socjali- 
1 Stycznych zajmowała się dziś badaniem 
Y jętWwianych w izbie deputowanych pro- 
| tów ustawi wojskowych oraz oceną 
| Emowiska socjalistycznej frakcji parla- 
| | ćntarnej, która jednomyślnie uchwaliła 
„|: M Oek „organizacji narodi na czas Woj- 
OUV, opracowany przez Pawła Boncour. 
sk pittowamy Blum oświadczył w dy- 
| sji, że jest przeświadczony, że ijem- 
ri 5 krytysa projektów  iest wynikiem 
| PEdnej interpciacji tekstów, 
| . .Poputowany Renouvel broni tych pro 
| Ektów, zaklinając wszystkich towarzy- 
dali Się szantażować komi- 
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tą głową wyszedł Prezydent Rzplitej. 
Kondukt w tym momencie zatrzymał się. 
Pan Prezydent Rzplitej zajął przygoto- 
wane dlań w pobliżu rydwanu miejsce. 
Po krótkich modłach i pieniach kleru 
Prezydent zwracając się do drogich nam 
prochów, wygłosił następujące przemó- 
wieniec: 


Mowa prez. Mościckiego 


„Zabieram głos, aby imieniem narodu 
poiskiego dać wyraz uczuciom i myślom, 
które opanowały w tej chwili serca mil- 
jonów wiernych obywateli tej Rzplitej. 
Poryw serdecznego wzruszenia — hołd 
jednomyślny tysięcy od Bałtyku do Kar- 
pat, od Wilii aż po rodzimą dla poety ik- 
wę świadczą, że naród cały w fakcie od- 
zyskania dla ziemi najdroższych pro- 
chów widzi i czyni znamiona głębokiego 


znaczenia. Czynimy bowiem akt spra- 
wiedliwości w stosunku do wielkiego 


człowieka, którego los wydał na tułacz= 
kę, cierpienia, wygnanie i nędzę. 

Czynimy zadość upokarzającemu dla 
naszej dumy narodowej wspomnieniu że- 
braczego niemal pogrzebu w siotny od= 
wieczęrz obcego miasta. Na miejsce u- 
b Sie runy kładzieniy sztandar 
narodowy, kładziemy purpurę, marmury 
i wieńce. Na miejscu sierocej ciszy 
opuszczenia stanowimy bicie dzwonów, 
salwy i pochylanie przed nim sztanda- 
rów. 


— 


| W imieniu narodu ostatni hołd prochom wieszcza złożył p. 
dent Rzplitej, który przy żalobnym rydwanie 
przemówienie. 


Przedmiotem kultu narodowego nie 
może być jednak same tylko cierpienie. 
Zdrowy instynkt tworzenia znajduje uję- 
cie w apoteozie czynu i wielkości. Czyni- 
my więc powtóre akt dumy narodowej, 
wielkości jednego z synów tej ziemi, po- 
większając wspomnieniem hołd narodu. 
Chwałę Juliusza Słowackiego wplatamy 
jak najcenniejszy brylant w dyadem pol- 
skiej chwały. Dumny jestem za mój na- 
ród idący w potężnym odruchu zbioro- 
twego hołdu i stwierdzający tem samem, 
na tym przykładzie, swą świadomość, że 
bez czci dla wielkości niema potęgi pań- 
stwa. 

Zrozumiała to wielka nasza sojuszni- 
czka Francja, która w pięknym hołdzie 
dla nieznanego sobie poety potrafiła po- 
łączyć się z nami w kulcie wielkości. 


Czynimy wreszcie akt postawienia 
na porządku dziennym naszych najbar- 
dziej żywotnych zainteresowań, zagad- 
nienia kultury ducha. Składając hołd 
największemu być może polotowi czy- 
stego piękna nad Polską — stwierdzamw 
zarazem najdonioślejszą role. jaką ten 
polót odegrał dla historii naszej dotych= 
czasowej, kładziemy należny nacisk na 
świadomość wagi, jaką mu przepisuje- 
my na przyszłość. W tych rzech zda- 
niach powinien określić się sens tego, co 
czvnimv w tej chwili i obrazuią one za- 
razem intencję i zamiary rządu, za któ- 
rego decyzją prochy Juliusza Słowackie 


Jak uwolniono Daudet'a?. 


Przywódca rojalistów znikł bez śladu. — Komuniści 
piją w redakcji „Action-Francaise" szampana, ciesząc 
się z udanego podstępu, | 


Paryż, 26 czerwca. 
(Polska Agencja Telegraficzna). 

W związku z sensacyjnem uwołn'c- 
niem Daudeta z więzienia La Sante „Le 
Journal“ podaje w uzupełnieniu kilka tia- 
stępujących szczegółów: 

Gdy pani Daudet dowiedziała się, że 
restauracja, dostarczająca Daudetowi do 
więzienia obiady, zmieniła właściciela, 
ogarnął ją z tego powodu nagły niepokój, 
albowiem wyobraziła sobie, że pozostaje 
to w związku z jakóemiś tainemi zamřāą- 
rami wrogów Daudeta,  skierowanem: 
przeciwko jego zdrowiu lub życiu W 
tych warunkach niezwłocznie udała Się 
do redakcji „Action Francaise", gdzie ze 
hrani kameloci króla, pod wpływem je; 
nalegań. postanowili za każda cenę uwol 
ninić swego przywódcę z więzienia. 

Dalej „Le Journal“ podaje jeszcze taki 
szczegół; podsekretarz stanu Chiappe 
był właśnie obecny na żałobnej uroczy- 
stości ku uczczeniu  patnięci poległych 
podczas wojny, gdy w=pównyh nonen 
lce zbliżył się do niego szef jego gabine- 
tui, na podstawie wiadomości, otrzy: 


manych z więzienia Sante, zakoniuniieo= | 


wał mu, że wypuszczenie z więzienia 
Daudeta, Dełesta i Semarda odbyło się 
zgodnie z rozkazem i bez wypadków. 
Chiappe był w najwyższym stopnłu 


zdumiony tą wiadomościa į bezwłocznie 
zbliżył się do ministra spraw wewnętrz- 
nych Sarraut, który znajdował się w ò- 
podal w odległości kilku metrów. Komu- 
uikując mu sensacyjną wiadomość, do- 
dał, że wypadek był dla niego zupełnie 
meoczektwany. I na ministrze Sarraut 
wiadomość uczyniła piorunujące wraże 
nie. 

Skomunikował się on natychmiast te- 
lefonicznie: z więzieniem Sante, skąd 0- 
trzymał jedynie potwierdzenie zaszłych 
wypadków. 

„Action Francaise* oświadcza. że nie 
wie, gdzie przebywa obecnie Daudet. 
Dziennik rolalistyczny ogłasza dziś arty- 
kulik, podpisany nazwiskiem Daudeta, 
ale nie dotyczący jego uwolnienia z wig- 
ziemia. Wedlug informacji szeregu dzien- 
mków. dwaj redaktorowie komunistycz- 
nej sHumanlte“ spędzili wczorajszy wic- 
czór w redakcji „Action Francaise" gdzię 
pili razem z rojalistami szampana. 


Paryż, 26 czerwca. 
(Polska Agencja Telegratficzna). 

W wykonaniu zarządzenia ministra 
sprawiedliwości dyrektor więzienia 
„Sante”-Catry został zawieszony w ti- 
rzędowaniu. 


W kafedrze 


Prezy- 


wygłosił piękne 


go powracają do kraju. Zantm » 
je na Wawelu, który jest relikwiarzem 
polskiej chwały — niech będą pozdro- 
wione wśród nas, niech bezdomny tnłacz 
— duch, będący słupem ognistym pol- 
skiej wielkości, svmbolem największej 
kultury, będzie dla obywateli Polski jak 
wieczyście żywa i czujna obecność, bo- 
dziec i sprawdzłan ich czynów”. 


Po przemówieniu kondukt kroczył w 
ulicę św. Jana do Katedry i znowu na 
barkach przedstawicieli piśmiennictwa 
trummę zdjęto z rydwanu i wniesiono do 
Katedry. Na środku katedry pod olbrzy- 
mim baldachimem złożone zostały zwło 
ki na kłatafalku. U stóp trumny morze 
wieńców. W ciągu nocy przy trumnie 
dzierżyć będą straż członkowie stowa- 
rzyszenia oraz oficerowie. 

Po złożeniu trunmy rozpoczęły itumy 
pielgrzymkę, pragnąc w ten sposób zło- 
żyć hołd wieszczowi. Katedra otwarta 
będzie przez. całą noc, O godzinie 8-ej 
rano odprawionę zostanie uroczyste Ża- 
lobnę nabożeństwo, poczem trumna ods 
prowadzona zostanie na dworzec głów- 
ny, skąd o godzinie 12.30 odledzie spec- 
ialiym pociągiem do Krakowa, aby na 
wieki spocząć na Wawelu. 


Akademia w amli poli- 
fechniki 


Warszawa, 26 czerwca. 

Dzisiejsze uroczystości w stolicy, 
zwiazane z powrotem do ojczyzny pró- 
chów. Słowackiego—rozpoczęły się wiel 
ką akademją ku czci wieszcza. zoręan- 
zowatłą w auli politechniki przez kom - 
tet stolicy, wyższe uczelnie i miasto War 
szawę, Wspaniała. aula poltecimiki ude- 
korowana została emblematami narodo- 
wemi) kwiecieęm i kobiercami. Pośrodku 
estrady ustawiono popiersie wieszcza. 

(Uroczystość zagaił prezes komitetu 
wykonawczego p. Zenon Przesmyckt, 
przędstawiając program akademji, Któ- 
ra, jak zaznaczył, jest wstępem do uro- 
czystości pozostających w związku z 
przywiezieniem _ prochów Słowackiego 
do oijczyzity. Następnie wygłosii prze- 
mówienia: p. Miłoszewski, jako przed- 
stawiclel literatury, rektor widwersytehi 
warszawskiego prof. Hryniewiecki, jako 
przedstawiciel wszystkich uczelni aka- 
demickich, prezydent Jabłoński, a wresz 
cie p. Jerzy Mazarski imieniem warszaw 
skiego komitetu aliademickiego, 
UT RZ OWAD TZEWIGACE OTRIEEDNEZCW WZYOIAM 


Przerażony ZAMAJREM 


dygnitarz sowiecki zachorował 
i drapnął na Kaukaz. 
Moskwa, 26 czerwga. 

Przewodniczący pierwszej ludówej 
redy gospodarczej. Kujbyszew, na kió- 
rego wykonano onęzdaj męudany Zä= 
mach, otrzymał wczoraj anonanowy nsu 
w którym wezwano go do natyciunia- 
stowcgo złożenia urzędu, o ile nie chcę 
narazić się ponownie ina niebezpięczeń- 
stwo tego rodzaju. 

Kujbyszew z przestrachu dostał ata- 
ku nerwowego i niezwłocznie zażądał 
urlopu długoterminowego, poczem tegoż 
dnia wyjechał ną Kaukaz. 


Str. 


Stróżem bądź, a. nie artystą! 


„ILUSTROWANA 


REPUBLIKA”. 


krzyczał ojciec znakomitego Śpiewaka, Szaljapina. 
Artysta nie żałuje, że nie posłuchał rad swoich rodziców. 


W iednem z pism zagranicznych uka- 
zał się następujący wyjątek z pamiętni- 
ków Szaljapina: 

Miałem wówczas dwanaście lat, gdy 
odwiedziłem po raz pierwszy teatr i to 
pierwsze wrażenie w mem życiu pozo- 
stawiło niezatarte ślady. Śpiewałem 
wówczas w chórze kościelnym. Wśród 
chórzystów najlepszym moim przyja- 
cielem był 17-letni chłopiec, obdarzony 
cudownymi głosem, Pankratjew. 

Pewnego dnia po nabożeństwie Fan 
kratiew zwrócił się do mnie z zapyta- 
niem, czy nie zechciałbym udać się z 
nim do teatru, gdyż on ina jeden bilet 
wolny za 20 kopiejek na galerii. 

O teatrże wiedziałem wówczas tyl- 
ko tyle, że jest to wielki gmach o półko 


listych, wiecznie kurzem pokrytych 
6knacli. 

— Co dziś grają — zapytałem Pan- 
kratjewa. 


— „Rosyjskie wesele“... To jest przed 
stawienie popołudniowe — odrzekł mój 
kolega. — Kup ode mnie ten bilęt! 

Wesele?.. Tyle razy śpiewałem już 
"na weselach rosyjskich, że ta ceremo- 
nia nie mogła mnie zainteresować. Ale 
mimo to — kupiłem bilet — i po potu- 
dniu stałem na galerii oparty o balustra- 
dę. To było w dzień świąteczny, teatr 
był przepełniony. Zdziwionym  wzro- 
kiem oglądałem wielką salę, pełną krze 
sel i foteli. Publiczność tłumnie zapeł- 
niała teatr. Na galerji paliły się gazowe 
lampki i zapach gazu długó jeszcze po- 
zostanie mi w pamięci. 
Na kurtynie widniał jakiś obraz. Or- 
kiestra zagrała jakieś preludjum, kurty 
na uniosła się do góry a ja ciągle sta- 
łem z rodziawioną gębą. Po scenie spa 
cerowały strojne dziewczęta i eleganc- 
cy panowie, mówili do siebie jakieś sło- 
wa, których, niestety, nie rozumiałem. 
Byłem wzruszony do głębi serca, za- 
pomniałem o bożym świecie i patrza- 
tem na scenę, jak na zaczarowany pa- 
ac. 
Kurtyna opadła — a ja ciągle jeszcze 
stałem blady i nieruchomy. Przecho- 


dzili obok mnie jacyś ludzie, nic nie wi- 
działem i nic nie słyszałem. A gdy teatr 
opustoszał i gdy zgaszono 

lampy, zrobiło mi się bardzo 
Nie chciało mi się wierzyć, że już się 


wszystkie 
smutno. 


"MAX 1 ALEX FISCHER. 


Niewysfarczająca pensia 


(Z pamiętników _szofern). 


10 listopada: W biurze. pośrednict- 
wa piacy wskazano mi miejsce u nieja- 
kiego pana Merinier, właściciela wiel- 
kiego składu z konfekcją męską i| dam- 
ską na Rue Ballu, Udałem się więc do 
owego pana Merinier, Zrobił na mnie 
przykre wrażenie, Rodzina składa się z 
pana domu, jego żony, syna Pawła (od 
20-tu do 22-ch lat) i córeczki, panny E- 
milji (od 17-tu do 18-tu lat). 

Nikt nie odgadnie 
zaoliarowano!.. Cała rodzina!  Powia- 
dam „cała rodzina”, albowiem w ceiu 
zaangażowania mnie zebrali się wszyscy 
domownicy — pan domu, jego żona, sy 
nek i córeczka, / 

Po sprawdzeniu moich dokumentów, 
na pytanie, ile może wynosić moja pen 
sja, cała rodzina odpowiedziała jedno- 
cześnie zgodnym chórem: 

— Sto pięćdziesiąt franków, Dosta- 
nie pan sto piętsziesiąt franków miesię 
cznie, l ani grosza więcej. 

Sto pięćdziesiąt franków  miesięcz- 
nie! Doprawdy, trzeba być człowiekiem 
bez serca, pozbawionym krzty sprawied 
liwości, by zaproponować comuś podob- 
ną pensję. 


jaką pensję mi 


$+ 
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Nazajutrz, 11 listopada: Nie należy 
nigdy w pierwszym dniu osądzać nowej 
posady. Wczoraj byłem zdania, że moja 
mowa posada nic nie jest warta i że lyl- 


| 
| 


skończył ten piękny sen i słaniając się 
nogach, pijany od zachwytu, wyszedłem 
na ulicę, 

Na ulicy zatrzymałem się na chwilę, 
automatycznie wróciłem do teatru. pod 
szedłem do kasy i kupiłem bilet na wie 
czorowe przedstawienie. Nie mogłem 
się doczekać początku spektaklu i by- 
tem pierwszym gościem w teatrze. 

Wystawiano wówczas Medeę. Tytu 
łową rolę grała znakomita artystka Pa 
lakowa, Jawna grał Strelski. Teraz mia 
tem już wygodnicisze miejsce, mogłem 
się oprzeć lepiej o barjerę i widziałeni 
całą scenę. I znowu oszołomiony pięk- 
nem, podziwiałem słowa i ruchy akto- 
rów. Gdy potem wracałem pusłemi i 
słabo oświetlonemi uliczkami Kazanią, 
kilkakro nip zaszynmywałem się na cho 
dniku, deklamując głośno zapamiętane 
zdania z „Medei*. 

Jeden z przechodniów 
mnie i zapytał: 

— Co się panu stało? 

Przestraszyłem się i uciekłem. 
trzał ża miną, kiwał głową i rzekł: 

— Ten młodzieniec upił się widocz- 


podszędł do 


Pa- 


nie! 

W domu opowiedziałem matce o 
swych wrażeniach.  Opowiadałem o 
pięknych kobietach na scenie, o dekora- 


ciach, o grze aktorów, o słowach i mü- 
zyce i czułem inStynktownie, że matka 
mnie nie rozumie. | 

— Tak, tak... — odpowiadała mi mat 
ka mechanicznym głosem, zagłębiając 
się we wlasne myśli. 

Chciałem jej opowiedzieć treść sztu- 
ki, ale obawiałem się mówić w domu 0 
miłości. 

Nie mogłem zrozumieć, dlaczego na 
scenie mówiono o miłości jako o naji- 
wznioślejszem uczuciu podczas, gdy w 
naszęj dzielnicy — w Sukonsoj Słobod 
ce — miifość uważano za coś brzyd- 
kiego. Ń 

Na scenie miłość tworzyła cida, a 
u nas na ulicy miłość prowadziła do hań 
by. A więc czy jest rzeczą. możliwa, 
ażeby istniały na świecie dwa rodzaic 
miłości? Jedni utrzymują więc, że nie 
ma nie piękniejszego ponad miłość, a 
inni dowodzą, że miłość jest niemoralna, 
że miłość jest grzechem. 

— Tak, tak... — powtórzyła matka. 


ko z konieczności musiałem ją przyjąć, 
Ale trzeba być sprawiedliwym, 

Dziś o godzinie dziewiątej zrana od 
wiozłem pana Marinier na Rue du Sen 
tier 144, gdzie mieści się jego biuro, 

Nie wspominałbym o tem wcalę gdy 
by ten drobny wypadek nie pociągnął 
za sobą pewnych konsekwenoji, które 
zmieniły gruntownie moje przekonania 
o nowem stanowisku. 

Stało się to około godziny 11-ej. 

Gdy pan Marinier opuścił o tej po- 
rzę biuro, byłem przekonany, że każe 
mi jechać do domu, lecz on rzekł do 
mnie, troszkę się rumieniąc: 

— Oskarze, Rue de Berne 22, 

Gdyśmy  zajechali pod wskaza- 
ny adres pan Marinier wygłosił następu 
jące przemówienie: | 
arze, pan jest nowicjuszem w 
swym zawodzie, Pan jeszcze nie bag 
onieważ pan będzie mógł domy- | 
śleć się wkrótce bardzo wielu rzeczy, 
wolę powiedzieć panu odrazu, o co 
chodzi, Moja, żona jest bardzo miła ko- 
bietą, ale ona jest zazdrosna, ogromnie 
zazdrosna, Wyobraża sobie o wiele wię 
cej niż jest w rzeczywistości. Wobec te 
go jesl rzeczą zbyteczną, ażeby pan 
przed nią wspominał, że zajechaliśmy do 
tego domu, dokąd będziemy zajeżdzżali 
dość często — nawet codziennie į gdzie 
mieszka moja przyjaciółeczka, mała, 
śliczna przyjaciółeczka.. nic więcej. 

Przemówienie swe pan Marinier za- 
kończył w ten sposób: 

— A więc krótko i węzłowało, teraz 
powiem panu coś, co pana . napewno 
bardzo ucieszy, Niezależnie od tych 150. 
franków, które otrzyma pan oficjalnie 
co miesiąc, dodam panu jeszcze 100 fran 


sów na miesiąc o ile będę z pana zado | 


wołony i jeżeli nie dowie się o tem mo 
ja Żona... 


$» 
. 


Nazajutrz, 12 listopada: Dziś przeko 
nałem się jeszcze bardziej, że posada 


— Dai spokój z teatrem. Znowu odechce 
ci się pracować. Ojciec powiada. że je- 
steś złodziejaszkiem. Biorę cię zawsze 
w obronę, ale w rzeczywistości widzę, 
że ojciec jednak ma rację. Robisz nam 
tylko zmartwienie, 

Może matka mńała troszkę racji: źle 
się uczyłem i przęz cały dzień nic nie 
robiłem. 

Pragnienie wstąpienia na scenę było 
jednak tak wielkie, że pewnego dnia 
zwróciłem się do oica z prośbą o udzie- 
lenie mi zezwolenia na udział w przed 
stawieniu. 

Ojciec potrząsał głową i rzekł: 

— Wybij sobie teatr z głowy! Zo- 
stań stróżem, lokajem, tylko nie artystą. 
Jeżeli zostaniesz stróżem zawsze bę- 
dziesz miał kawałek chleba. Co dobre- 
go widzisz w teatrze?.. Jeżeli nie zo- 
$taniesz rzemiieślnikieńi, skończysz w 
więzieniu. Przyjrzyj się rzemieślni- 
kom, zobacz iak oni żyją! Są. zawsze 
syci, ładnie ubrani i noszą całe buty.. 

Ja zaś widziałem zawszę robotni- 
ków w stanie nietrzeźwym, w, podar- 
tych butach, i dlatego nie dałem wiary 
słowom ojca. w 

Pieniądze, które otrzymywałem za 
śpiewanie w chórzć pódczas ceremonii 
ślubnych, odkładałem na bilety do tea- 
tru. Sam nie mogłem chodzić na przed 
stawienia. Musiałem mieć przy sobie 
kogoś, z kim mógłbym się podzielić wra 
żeniami. Zazwyczaj zabierałem ze So- 
bą mego przyjaciela Michojłowa, "3 

Gdy do Kazania przybyła opera, po 
szliśmy oczywiście na przedstawienie. 
Opera wprawiła mnie w niewysłowiony 
zachwyt. Dziwiło mnie tylko, że arty- 
ści na scenie miówili inaczej niż w do- 
mu i na ulicy: wszystko śpiewali. 

Pstro odziani ludzie stali na scenie, 
mówili, gniewali się, myślili głośno, ko- 
chali, cierpieli, umierali i wszystko — 
śpiewając. I pomyślałem sobie wów- 
czas: WMA 

„— Jakby tobyło śmieszne, gdyby na 
ulicy, w biurąch, w fabrykach, w frai 
wajach i w mieszkaiiach ludzie nić mó- 
wili, lecz śpiewali!.. ; 

Z biegiem czasu- pozycja na galerji 
już mnie nie zadawalała. Chciałem po- 
znać zakulisowe życie teatru, jak;to się 
robi księżyć na scenie, w jaki sposób 


moja jest wyśmienita. Dotychczas mia- 
łem tylko okazię odwiezienia pana Mari 
nier na Rue du Sentier i dwa razy na 
Rue de Berne, lecz z panią Marinier je 
szcze nie jechałem. f zł: 

Dopiero dziś spotkał mnie ten zasz- 
czyt. Od trzeciej do szóstej odwoziłem 
ją do krawca, szewca, modystki i fryz- 
jera. 

O godzinie szósiej, po przetranspor 
towaniu panny Emilji do domu, pani Ma 
rinier zwróciła się do mnie,  zniżając 
głos, by portjer nie usłyszał: 

— Oskarze, teraz  poiedziemy na 
Rue du General—Foy 48, 

Po przybyciu na wyznaczyne miejsce 
pani Marinier wygłosiła przede mną na 
stępuwiące przemówienie, troszkę przy- 
tem blednąc: 

— Oskarze, pan jest jeszcze nowic- 
juszem w swym zawodzie. Proszę więc 
słuchać: mój mąż obok wielkich zalet 
posiada jedną ogromną wadę: jest zaz- 
drosny, ogromnie zazdrosny. Ciągle mu 
się zdaje, że go zdradzam, Wobec tego 

st rzeczą zupełnie zbyłeczna, ażeby 
pan mu opowiadał śdzieśmy. byli. 

Przemowa zakończyła się mniej wię 
cej tak samo jak wczoraj: i 


— Krótko i węzłowato, Oskarze, 
niezależnie od tych 150-ciu © franków, 
które otrzyma pan oficjalnie co mie- 
siąc otrzyma pan ode mnie 100 fran- 


ów miesięcznie o ile mąż o niczem się 
nie dowie. » 

„;150 i 100 i 100 razem wynosi 350 
franków. Trzysta pięćdziesiąt franków. 
Doprawdy, posada jest wcałe niezła! 

Nazajutrz, 13 listopada: Niel... Posa 
da moja jest rajem! Wczoraj byla nie- 
dziela, pierwsza niedziela na nowej po- 
sadzie! Wczoraj po odwiezieńiu pana 
Mirinier na Rue de Berne, a panią Ma- 
rinter na Rue du General — Foy, otrzy 
małem nasiępiśące polecenie: 

— Oskarze, teraz musisz być gotów 
do usług naszego syna, który co niedzie 


i 


{bie pe drodze twarz śniegiem, lecz mia 
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akie dochody przynoszą i 


filmy amerykańskie. - 


Amerykański „Photoplay“ podaje cie: „R 
kawe liczby co do niektórych wielkich | 
filmów. „Dziesięcioro przykazań” 


UD 
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Ces 
cia B. de Mille'a, „Czterech jeźdźców: 
Apokalipsy" Rexa Ingrama i „Narodziny 
narodu* D., W. Griflitha przyniosły PO 
4 i pół miljona dolarów dochodu. „Mę” 
czennica miłości“ tegoż. Griffitha orat 
„Gorączka złota“ Chaplina po 3 i póki 
miljona. „Karawana” J. Cruze'a dała 31 
miliony, Robin Hood czyli „Człowiek 7 
lasu“ 2 i pół miljona, wreszcie mało znan 
ny M mas „Cudotwórca“ G. Loane-Tucke 
ra 2 midjony. i 
Kapitał włożony w amerykański prze 
mysi filmowy, wynosi obecnie półtora 
miljarda dolarów, z czego na sam Folly > 
wood przypada 1,125.000.000 dol. Dwie” 
ście milionów preliminowano w r. b. ne 
powe filmy. 130 miljonów widzów. byw 
co tydzień w 20,233 kinach St. Zjednori 
czonych, których wpływy roczne wynó* 
szą 2 miljardy 366 nuigonów dol. 
Pierwszy film amerykański „The? 
Gireat Train Robbery“ nakręcony w T 
1903 kosztował okrągłe... 150 dolarów- 
CESES EINAR A TORD SE 


zmienia się dekoracje i co artyści rom 
bią po skończonem przedstawieniu. KiM 
kakrotnie starałem się wedrzeć za klle 
lisy, lecz za każdym razem woźny wy 
ganiał mnie stamtąd. 
, Po wielu trudach udało mi się zos jp 
stać statystą na jednem z operowych g- ‘S 
przędstawień. "AR" 
Nałożono mi jakiś dziwaczny kor 
stiam, twarz posinarowano węglem ii 
przyrzeczono mi honorarium. w wyso- 
kości pięciu kopiejek... Za to obowiąza 
ny. byłem krzyćzeć „kurrra!”.. ha 
część Vasco de Gainy. Jakie jednak by=* 
ło moje rozczarowanie, gdy po przede 
stawieniu doszedłem do wniosku, że 
szminka i węgiel fie daje się ua tatwa 
zmyć z (twarzy. 
Wracając do dómi nacierałem sor 


W 
i 


4 


mo to przyszedłem do domu czarny jak 
murzyn. Ojciec zapytał mnie, co to ma 
znaczyć, Nolens = volens musiałem przy” 
znać się do popełnionej zbrodni. W rezul 
tacie otrzymałem dziesięć batów, , 
-Ojciec walił mnie po nagich plecac 
i wrzeszczał przytem: 

— Stróżem, psiakrew, zostań, a n 
artysta! 

Ale pierwsze wraże! 
biło swoje. 

Dziś nie żałuję, że 
rad ojca... 


li 
ie 
iie teatralne- zro 


nie posłuchałeni 
(tł. b.). 


! lẹ wyjeżdża ze swym przyjacielem paz 
nem Mileux, na wieś, 
şyn państwa Marinier sozdził cały. 
dzień w towarzystwie nietylko pana Mi 
i tiex, lecz również pewne; blondynki o 
niebieskich oczętach. - ` | 
Wieczorem, gdy odwieżlismy blonz 
dynkę do domu panicz, morowy chion 
rzekł dn mnie: A 
— Oskarze. jeżeli nie powiesz sta: 
remu cośmy robili przez cały dzień i c6 
zresztą będzie się powtarzało co niee 
dzielę, w takim razie... w takim razie... 
nie jestem bogaty, słary jest bardzo ską | 
py.. w takim razie dostaniesz ode mnie 
co miesiąc na boczku 50 franków... 3 
p” j e 

Nazajutrz 14 listopada, Dziś jest pieri 
wsży poniedziałek na mojej nowej po 
sadzie. | 
I znowu o szóstej godzinie zdarzył 

się coś niezwykłego, Gdy pani Marn 
nien wysłała mnie po córeczkę do nau 
czycieła tańców. i gdy czekałem na ni 


| 
przed bramą zbliżył się do mnie jakis 
dzieci — zarabiałbym 


j 


mtodżieniec,, który w. iednej ręce trzy ipi 
mał róże, a w drugiej — tanknot dwu 
dziestofrankowy, i 
| wręczając róże dla panny 
a banknot dla mnie, rzekł: 4 
— Proszę pamiętać, żeby auto mie. 
późniło się, w przeciwnym razie , 
będę mógi panu wręczyć róży ani 20-1U 
franków, ' i 
„400 i 4 razy 20 — conajmniej człe 
dy razy dwadzieścia, gdyż conajmniej 
bywają w miesiącu cztery poniedziałki 
— wynosi razem 480 franków! ` 8 
Czterysta osiemdziesiąt franków $ 
jaiet | 


20M - 


Szkoda, że rodzina pana Mar 
składa się tylko z czterech osób. 
Przed chwilą obliczyłem, że 
państwo Marinier mieli - 
1260 franków miesięcznie! 
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PONIEDZIAŁEK 


ci Melart 


Dziś: Władysława Kr. 
Jutro: Leona W, II Pap. 


Wschód słońca 3,17 
Zachód o g. 19,59 
Wschód ks, g. 2,18 
Zachód o g, 17.44 
Długość dnia: 15,24 
Ubyło dnia: 00,02 


Wyjazd delegacji 
łódzkich 


„ILUSTROWANA REPUBLIKA" 
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Krwawy wiec przedwynorczy w Zglerzu. 


Podchmieleni wyborcy wywołali bójkę podczas któ- 
rej ranny został posel Waszkiewicz. 
Groźną awanturę zlikwidowała policja rozwiązując wiec i rozpędzając jego 


W Zgierzu zwołany został przez N. 
P. R. lewicę wiec przedwyborczy, który 
odbył się w fabryce Hofmama przy ul. 


| Ra złożenie zwłok Juljusza Sło |Dąbrowskiego. Na wiec ten przybyło z 


wackiego. 


R Dziś wieczorem wyjedzie z Łodzi do 

Krakowa delegacja miasta z wiceprezy- 

. dentem Wojewódzkim na czele, która 

| weźmie udział w uroczystości złożenia 

S AAM Juljusza Słowackiego na Wa- 
o P ven. 


sA kag l 

1 4,0 godz. 11.50 przed południem wyje- 

$ ów specjalna delegacja do Piotrkowa, 

_ Która złoży na trumnie wieszcza srebrny 
Wieniec z szarfami poszczególnych sto- 

Warzyszeń, cechów, związków i organi- 
Łacji społecznych. 

Pociąg wiozący zwłoki Juliusza Sło- 
Wąckiego zatrzyma sią w Piotrkowie 
; ilkanaście minut, poczem wyruszy w 
Strone Krakowa. 


Ą 


Stare weksle rosyjskie 


odlegają nowemu moratorjum. 


pW dniu 30 b. m. upływa termin prze- 
Widziany ustawowo dla weksli wysta- 
E Wonych przed 1 stycznia 1925 r., jedno- 
I esnie platnych przed tym terminem. 
„Jak wiadomo rząd opracowywał pro- 
gt rozporządzenia prezydenta, który 
pas zlikwidować stosunki wynikłe z ty- 
h tych weksli przez ustanowienie 
rzedawnienia z dniem 31-ym 
udnia 1927-g0 roku. W stosumku 
tych weksli miała być wprowadzona 
Możliwość sporządzenia protestów it. p. 
Ze względu na wielce skomplikowaną 
WMiawe postanowiono jednak narazie roz 
horządzenią nie wprowadzać natomiast 
apoużyć poraz ostatni obecne mora- 
rium na okres 6 miesięczny. |. iù 
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* Bołączenie dworca ka- 
_ lskięgo z Widzewem. 


Wezoraj uruchomiono nową linję 
Hr tramwajową. 

_ Z dniem wczorajszym została uru- 
 Gliomiona nowa linja tramwajowa Nr. 16, 
kra biegnie z dworca Kaliskiego na ul. 

konstytucyjną (Widzew). |. 

__ Wobec uruchomienia tej linji otrzy- 

ialismy prawie bezpośrednio połączenie 


tramwajowe dworca Kaliskiego z Wi- 


T ewen, skąd jest bardzo blisko do sta- 
E! widzewskiej. (U) 


| Tragiczny skok z pociągu 
Lekkomyślna pasażerka okupiła 
śwą pomyłkę strzaskaniem czaszki 


M i" 

| W dniu wczorajszym o godzinie 5,10 
r | lo zawezwano karetkę pogotowia ra- 
Ue) tę owego na dworzec Łódź - Fabrycz- 
Ma w celu udzielenia pomocy 18-letniej 
Banco Radomia Poli Fuksmanów- 
|. Fuksmanówna jechała w odwiedziny 

do swych krewnych. 
ba W Koluszkach zamiast do pociągu i= 
_ (ącego w kierunku Łodzi przesiadła do 
SL | ngi Ciągu warszawskiego. Gdy pociąg ru- 
| Szy? ; był już w pełnym biegu spostrze- 
~- | a omyłkę. Otworzyła więc drzwi wa- 


U ES 
+ 


f 7 
ud Konn, wyrzuciła paczki 
3 i wyskoczyła na tor 
| Skutki tego skoku 
a). «TOR były strasziie, 
A | __ Fuksmanówna 4 
4 8 rozbiłą sobie czaszkę, 
. | Gudem nie dostawszy się AN pod koła. 
i; | 2 pomocą pośpieszyła jej służba kole- 
| age) rż dż Ad 
| Zono ją do szpitala Poznańskich. (R). 
K ER a L R 
AA % 
„© ej F ` Zwiedź koniecznie 
|. Mięizynarodowawystawą Sanitarno: Higjenicza 
o pa | w Warszawie, AL Ujazdowskie, 
Cie! a Szkoła Podchorążych. 
U skawe i hogate eksponaty krajowe i zagranicz- 
U Muzea, Kina Naukowe, Koncerty Namysłow- 
$ |, KUC pua skiego i 21 pp 
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górą 1.200 osób, wśród których prócz 
członków N. P. R.-lewicy znalazło się 
również wielu przedstawicieli innych u- 
grupowań politycznych, jak N. P. R.-pra 
wicy, lewicy P. P. S. i t d. Już na sa- 
mym wstępie wiecu dał się zauważyć 
nastrój podniecony, zwłaszcza, że pew- 
na ilość 

wiecujących była podchmielona. 

Przewodniczącym obrany, został rad 
ny z ramienia N. P. R.-lewicy p. Noster, 
który udzielił głosu burmistrzowi Świer- 
czowi. 

Wtej chwili powstał 

nieopisany zgiełk, 


który uniemożliwił burmistrzowi pa 
mi 


ówienie. Po nim zabrał głos 


Robotnicy do Prezydenta 
zwracają się z prośbą o in 
targu o ang 


Wobec przedłużającego się lokautu 


w fabryce Barcińskich przedstawiciele 
związków zawodowych odbyli wczoraj 
dłuższą naradę, na której omawiano spra 
wę dalszej akcjł. 


Po dłuższej dyskusji uchwalono wy- 
brać delegację, która 
uda się do Prezydenta Rzeczypospolitej 
i przedstawi całoksztatł zatargu, przy- 
cezm będzie prosić p. Prezydenta Mo- 
ścickiego o wydanie ministrowi pracy 


uczestników. 


poseł Waszkiewicz, 
lecz i temu zgromadzeni 
nie pozwolili przyjść do słowa, 
domagając się by opuścił trybunę. 


Gdy mimo to noseł Waszkiewicz usi- 
łował przemówienie swe kontynuować, 


tłum przypuścił szturm do trybuny 


tak że mówca zmiewolony został do jzj 


opuszczemia. 


Jednocześnie w kilku punktach sali 
wynikły namiętne sprzeczki, które po 


chwili | 
przeistoczyły się w bólkę. 

Bitto się, czem popadło: laskami, tępe- 
m! narzędziami i t. p. Zawezwano natych 
miast policję, która w 

liczbie 16 posterunkowych 
wkroczyła na salę i zdołała umitygować 
więoujących. Natychmiast jednak po 
wyjściu policji 

bójki rozgorzały ma nowo. 


polecenia 
bezwzględnego zlikwidowaula zatargu 
na korzyść robotników. 

Niezależnie od tego delegacja będzie 
prosiła p. Prezydenta o wydanie noweli 
do ustawy, w sprawie angielskiej sobo- 
ty. 

W zwłązku z powyższą ncirwałą 
kierownik związku „Praca“ p. Kaźmier- 
czak zwróci się w dniu dzisiejszym do 


Wojewoda Jaszzolt przyrzeka robotnikom: poparcie 


i stwierdza słuszność ich postulatów. 


Po sobotnim wiecu oraz pochodzie 
protestacyjnym, delegacja robotników, 
składająca się z posła Waszkiewicza, 
Kaźmierczaka, Danielewicza i Mruka, 
udała się do wojewody Jaszczołta, które- 
e ORKA przyjętą na wiecu rezo- 
ucję. 

Przy tej okazji wojewoda odbył z de- 
legacją przeszło godzinną konferencję, 
na której informował się dokłaadnie o 
przebiegu akcji. Przedstawiciele związ- 
ków wskazali, że walka, która trwa już 
od kilku tygodni, nie jest dla robotników 
rzeczą nową. Wiedzieli bowiem oni, że 
walka o angielską sobotę będzie musiała 
wybuchnąć z winy rządu, który pod 
czas rozpatrywania żądań robotniczych 
w czasie strejku marcowego mimo pro- 
śby związków, przeszedł nad tą sprawą 


do porządku dziennego. 

Ostatnio kiedy walka rozgorzała na 
dobre, poszczególni miinistrówie nie są 
zgodni między sobą w sprawie angiels- 
kiej soboty, bowiem niektórzy z nich u- 
ważają, że angielska sobota powinna być 
honorowana. 

Wobec tego delegacja prosiła woje- 
wodę, aby rezolucię przesłał rządowi z 
zaznaczeniem, że w razie nie zlikwido- 
wania tego zatargu przez rząd robotnicy 
nie biorą odpowiedzialności za dalsze 
następstwa. 

W odpowiedzi p. wojewoda oświad- 
czył, że jego zdaniem słuszność jest zu- 
pełnie po stronie robotników i że w naj- 
bliższych dniach poczyni osobiście inter- 
wencje u rządu, aby zatarg został zlik- 
widowany. (i 


Na tropie morderców Owczarka. 


Policja przypuszcza, że sprawcami mordu Są bandyci, 
którzy przed kilku dtiiami dokonali napadu pod Łodzią. 


W sobotę oraz w dniu wczorajszym 
policia przeprowadziła cały szereg re- 
wizji w okolicach Konstantynowa, w 
czasie. których przytrzymano kilku po- 
dejrzanych osobników. Podczas kon- 
frontacji z kobietami, które jechały z 
Owczarkiem, Bieniakowa i Karolczyko- 
wa oświadczyły, iż zatrzymani nie są 
sprawcami napadu, 

Policja w sprawie tej prowadzi w dal- 


Krynica willa Romanówka” 


M. Edward Enrengreis 


ord: w chorob kob'ecych i wesngtrnyeh 


o dc lwy 
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szym ciagu energiczne dochodzenie. 

Jak się dowiadujemy, według przy- 
puszczeń władz policyjnych, mord na 0- 
sobie Owczarka mógł być dokonany 
przez tych samych opryszków, którzy 
w ubiegły wtorek również na szosie 
Konstantynowskiej dokonali napadu na 
włościanina, Jana Zbijewskiego, który 
zdążał na targ do Łodzi, (U) 


b, im M 


Mar,enbad — Dom Hungarja, 


| Tym razem 


poszły w ruch noże, tak, że kiłku uczest- 
ników wiecu zostało dężko poranłonych 
między mimi i poseł Waszkłewicz, który 
został ranny w nogę. Na sałę po raz dru- 
gi wkroczyła policja, która rozwiązała 
wiec į zmusiła zebranych do opuszczenia 
sali, 

nię dopuszczając do krwawych awantur 
na ulicy. $ 

Wielu wiecujących którzy nie doznati 
obrażeń cietesmych, opuściło salę w po- 
dartem odzieniit. 

Główni sprawcy arwaattur 

zdołali zbiec. 

Komisariat policji w Zgierzu prowadzi 
w sprawie tej energiczne dochodzenie. 
Zaznaczyć należy, iż jest to trzeci z ko- 
leí wiec zaierski połączony z bójkami, 

i (MB). 


 Rzplitej 


terwencję w sprawie za- 
ielską sobotę. 


kancelarji cywiłnej Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej, z prośbą wyznaczenia termi- 
nu audjencji. l 

Jak się dowiadujemy, w skład deto- 
gacji wejdą wszyscy posłowie robotni- 
czy oraz przedstawiciele wszystkich 
trzech związków włókienniczych w Ło- 
dzi. (i) i 4 


Groźba strajku w przemy- 


śle trykotowym. 
Dziś zapadnie ostateczna decyzja, 


W dnin dzisiejszym przedstawiciele 
związku robotników przemysłu trykoto- 
wego poinformują się w inspektoracie 
pracy o ostatecznem stanowisku prze- 
mysłowców w sprawie żądań podwyż- 
kowych robotników przemysłu trykoto- 
wego. 3 

Następnie kierownicy związku zwo- 
łają powtórne ogólne zebranie robotni- 
kówków, na któremi zapadnie decyzja 
co do proklamowania streiku, 


Strajk w „Widzewskiej Ma- 
nufakturze* 
będzie dziś tematem konferencji 
w inspektoracie pracy. 


W dniu dzisiejszym w Inspektoracie 
pracy odbędzie się konferencja pomiędzy 
przedstawicielami'" związków zawodo= 
wych a delegatem zarządu Widzewskiei 
Manufaktury w sprawie strejku w tkalni 
wspomnianej fabryki, (U) 
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OSTATNIE WYSTĘPY KAZIMIERZA 
JUNOSZY - STĘPOWSKIEGO 
W TEATRZE MIEJSKIM. 

Dziś i w środę ostatnie dwa razy wy 
stąpi znakomity artysta Kazimierz Ju- 
nosza-Stępowski w komedii Stefana Kie- 
drzyńskiego „Nie trzeba się niczemu dzi- 
wić”. Ceny zniżone. 

Jutro, we wtorek, uroczyste przed- 
stawienie „Balladyny“ dla uczczenia 
powrotu do kraju prochów wielkiego 
poety. 


TEATR LETNI W OGRODZIE 
' STASZICA 

gra dziś po raz ostatni arcyzabawinią Ko- 
medje amerykańską „Potęga reklamy”. 

Jutro, we wtorek, premiera kroto- 
chwili niemieckiej Alfreda Móllera „Żo- 
neczka z Variete“ z Pelagią Relewicz- 
Ziembińską w roli głównej; w innych 
rolach ważniejszych: Krotke, Łapińska, 
Szubert. 
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„ILUSTROWANA REPUBLIKA" _ 
Katastrotalna porażka mistrza Łodzi. 
Warta — Turyści 8:0 (3:0). 


Chaotyczna gra łodzian. 


Wczorajse spotkanie Turystów, z| Warta nie pakazała również nic tad- i; 
Wartą poznańską, zgromadziło kilkuty- |nego, prócz ostrej i przebojowej gry. KE 
sięcznę rzesze widzó Sędziował p. Obrubafński słabo: 


Jw. 
Pierwsze minuty należą do Titrystów. Szczegółowe sprawozdanie w 


„Ex- | FE 


Warta szybko dochodzi jednak do gło- pressie“. 
su i już w TURYŚCI — Ł; K. S. 1:1 (0:1). sk 
9 minucie zdobywa bramkę przez Szcze- | Zawody o mistrzostwo I-ej ligi okrę- | pi 


gowej. Obie drużyny w silnych obsa= | BR 
dach. Do przerwy nieznaczna przewaga | FB 
E. K. S., który zdobywa bramkę przez j% 
Stollenwerka z rzutu wolnego. ai 
Po zmianie stron Turyści w przewa- j W% 
dze. Ł. K. S, ogranicza się do defenzy- | KS 
wy. Wyrównuującą bramke dla fioleto- || 
wych zdobywa Bałczewskii. Lg 
Wyróżnili się Niewiadomski, Tylmaz | $9 
i Ałaszewski u Turystów, oraz Balonek, | BR 
Jańczuk i Stollenwerk w Ł. K. S.-się. 
Sędziował dobrze p. Fiedler. 
TURYŚCI IŁ, K. KI Il. 3:4 (1:3). 
Niezmaczna przewaga Ł. K. S.u przez 
cały czas zawodów. Sędziował p. Kału- 


pańskiego. 

Kubik AL nie pilnuje pozycji, ye 
wając się ciągle do środka, oo gubi 
rystów, gdyż Karaś zmuszony jest ata 
kować lewe skrzydło, zostawiając w ty- 
le jedynie Marczewskiego. 

Turyści mają wprawdzie znaczną prze 
wagę i zyskują nawet 6rziutów z rogu, 
lecz tyty ich grają beznadziejnie i Warta 
zdobywa jeszcze 2 bramki w 20 i 30 mi 

nucie. 

Po zmianie stron kompletny chaos i 
beztad w drużynie fioletowych. Niemal 
wszyscy gracze zmieniają pozycje, de- 
monstrując fatatną grę. Szywer. 
Wczorajsze sensacje sportowe w kraju, 


POGOŃ — WISŁA 4:1 (1:1). POLONJA — 1. F. C. 3:1 (1:1). 
Lwów. — Mecz o figi pomię-| Warszawa. — Sensacyjne zwycię- 
dzy stale rywalizującemi ze sobą zespo- | stwo Polonji nad jednym z najpoważniej || 
tami krakowskiej Wisły į Pogoni zakoń- | sych. pretendentów do mistrzostwa lig., 
czył się pewnem zwycięstwem Pogoni|l. F. C. z Katowice. Bramki dla Polonii 
4:1 (1:1). zdobyli Ałaszewski, Krygier i Grabow- 
Sędziował p. Raettig z Łodzi. Widzów | ski, dla I. F. C. — Görlitz 1. I. F. ©. na 
kekordowa ilość 7000 osób. obcem sobie boisku nie mógł wyłkazać 


Rozgłośny romans Bataille'a' 


Naga kobieta 


jako rewelacyjny film AO ER reżysera francuskiego Peretta 


JUTRZENKA — WARSZAWIANKA  |Swej klasy. 12 aktów walki dwojga serc, miotanych burzą życia. 

4:1 (2:1). Sedah p. Romie z Krakowa. Wspaniały bal sztuki I pokaz premiowanych kich modelek 

Kraków. — Ambitnie grająca Jutrzen- RUCH — LEGJA 3:1 (2:0). 23080 t Aas ae | = PEERS Li (+ FI Wd R 
ka a i na: O Katowi Druż Zdrada małżeńska w eleganckim świecie. Akt kobiecy. 


Wystawa sztuk pięknych w Champs Elysćes — 
W rolach głównych wampirzyca 


Nifa Naldy wean Uma. Iwan Pefrowicz 
Początek o godz 4.30 p.p. 


yna Legji, która nic || 
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obecnie uległa Ru 

teld. z Błęlska. 


Srdzłowat p. R 
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lestalinóo okres słabości. 


Sędziował p. Rutkowski z Krakowa. 
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francuskiej wytwórni „FILM d' ART" 


MOTTO: Niechaj wypłyną z fal zapomnienia 
Młodości mojej piękne wspomnienia 
Z błekitnej toni blask niechaj tryśnie 
Neapol pełnią kras swych zabłyśnie. 


Miłość zadaje cierpienia... p) 


„GRAZIELLA* 


Dramat w 10-ciu aktach ilustrujący życie 
Alfonsa de Lamartine, jednego z najwybitniej- 
szych przedstawicieli romantyzmu francuskiego. 

Ulubieńc GOW 


LIL DAGOVER 
HARRY LIEDTKE 


w najnowszej swej kreacji 


Królewicz fijołków. 


Piękna sztuka salonowa w 10-ciu aktach. 


Orkiestra symfon. pod dyr. A. Czudnowskiego 


Poczatek seansów 0 godz, 4.30 po M. 
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